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i->, „Ztote łańcuchy i sygnety" u nastolatków, j.nieobei 

tek. „Do wnętrza prowadzą metalowe drzwi imitujące di 
■ nie jest opis piekta. Tak pani Katarzyna Bartman w Dzień 
ragraf 51. Dla mnie mogtaby dodać jeszcze spermę sp 
fonami i rytualne obrzezanie,*bó już od początku jest>jasne, że albo by 
a zbyt dużo środków halucynogennych. A może tak naprawdę nazywa: 
lej mentalność kuchty ze strzeżonego osiedłabojącej puścić się swojeg 
życie? Nie ma co dyskutować, pani Bartman ftas rozgryzła. Teksty są f 

; - ' n . v ■'■■■■ .. ■' : - i . 


:• ąco : laperóY. 2 ninsne sian Ta n;n co nas:ze 

Cieką,nn na jenie; zasadzie o nziaia... za'óż~y ze -edakior 
lej imprezki na drugą, postanawia napisać artykuł. Głośny artykuł, 
nym tematem? Zgadujemy, moi; kochani, zgadujemy... Hip-hop, ta- 
.Popcornu", z którym razem moczą ryje w darmowym 
3 ód hyp-hopa". Czesław przestaje zatem przeżuwać dtugo- 

. " : T: - - n: .: 1 - n. - ,c ■ " v-: 2 

lel| chyba się nazywa, dużo go widują z tym Sylwestrem - 
1 nie bój s ę, podobno hetero. Poza tyrr on ma doświadcze- 


aaaaaak, dokładnie tak! Dzwoni więc do swojego kolegi z jakiegi 

is, dokonuje analizy swojej poprzeżeranej pamięci i nągle dozn 
li sprzedaje nam nagrania wydawanych przez siebie zespołów. 


r. Wykorzystuje 


aC6o zwracamy Ci fasę 


1 1 egzemplarz zapłacisz 6 PLN (w tym KD5żPWVsyłŚ0.- 

1 2 egzemplarze zapłacisz to PLN (w tymfńśS ■ 1 ł 

1 3 egzemplaizeZapfiifsziH PLN (w-tyną; kóśzt wysytkl)z ; 


Pizy zamówieniu,powyżej 3 egzempKrzy-fipkażdy kolejny i 
+ koszt wysytkt. • 

Wszystkie ceny zawierają 7% VAT. e ;; .ę 
Uwaga! Niestety nfą dysponujemy już wszystkim numerami 
,:nSzczegółowe informacje pod n _ i " '' 


internetowy 











































‘ ' hip topowców ay 
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polszczyzny Jednał po mantiycaym nowi ' sobia w trarawani wyzbądż sre 

skończonej'lemurze bez zażenowania pozostawić tę książką w ltifejscuteńtrainy 51 goto-; 

uszczypliwe, przykłady zastosowarnatetymologil^Chacinsfe podsźetlPdo le$afu;bardżK 
solidnie, po raz pierwszy nie jest mi wstyd - w .mienu subkultury - za dzfat hipmopG 
’W.końeu,ktoś spróbowat usystematyzować rozszalały słowotok młodzieży podwórkowo- , 
- iMi ; rr.vo.v ■ G :: /.vi! .-r . .G... - :G 

■y dopatrująG^się podłoża socjologicznego tam, gdzie go me ma (me pęczakując- chciało-r- 
by się rzec), w końcu me uzurpując sobie miana wszechojca nowomowy młodocianej. 

: : | P,rzyznam ? się 4 bęzbicia, że choć nastolatkiem będąc jeszcze nie tak dawno, nie zna- - 

co do was gada kolega z ławki, albo skąd wzięto się to cudaczne sformułowanie, które 

słownika możecie też nagle uświadomić sobie, ze wasz dziadek z warszawskiej Pragi wie¬ 
dział co to prawiiny, zanim wasza mama pomyślała o rajftfca z poprzednikiem taty 
Natomiast jeśli mącie w|cibskfch (ódziców - bójcje.się, bo jeszcze się okaże, że ną nąj;-; 
blizszą okazję wasi rodzice pod pretekstem prezentu- dlajpciecljy sprawią sobWdg'do-- 
; ■ . : zy :s:Cz y 
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^Jrftnir t" 

chodzi w prostactwo. Buda ma problemy ż-odmianą przez przyda 
padki, a może ni es czyta przeklejónychż innych pism i forów internetowych bloków 
tekstu GB rak choćby, cienia wyczucia: dywagacja dotycząca płyty ,, 10 '^ znajdujecie 

$MifiekjW4997 roku Wojtasowi urodził się syn, a 3 dni później umartego ojtieGyl* 


Strona merytoryczna... Hip-hop. to 4 elementylTymćzfeei 
•;śjwię,ęono pięć haseł; graffiti-jedno;: Moze^zlitości, bo muzyją^ 

Imwmaśle „Grammatik" (ów zespół to podobno „sztandarowe j: 

go truskulu": przedni żart), zamiast „Mikołaj Buga}ak“'-fnamy ; :„B U ya|urł, , lWUlLK . w »«,, - ^ .«• iiiutcmwii wiium i*mą 

■ 

gąc pojąc, ze pochodzi od nazwiska (raper-ma na imię Marcin) Axel Springer okazuje : 

.napisany poprawnie, ale najwyraźniej A B .wziął go za kobiet^, tak wynika z kontekstu‘G’ _*„w 
Informacje tg w dużej mierze pomówienia, plotki czy po prostu konfabulacją* gfj 
□ ^Redzie m^ozna^się dowiedzieć iz ,A^ek Dellś z Tl załatwi! mu zwycięstwo^ w ca^ a 

czony na silfglu „Suczki* 1 . W rewanżu Mes nie Zaprosił Dużego 3 ^Pema FI_exxijJ-; 

^Dohtyczną'Popatrzcie „Cztery pokoje - manifest poparcia dla Unn Polityki Realnej 
i (pogrubiona czcionka) 1 ' pisze o singlu Kazi kasato? r 0.S T.R atakował polityków 
(zwłaszcza Leppera); porównując siebie do Janusza Korwirfh-Mikke'*, „dS.T.FUry- 




..-.aa.. 

^kutzlmyrplsarz-ulega wypadkowi. od śmierci ratuje go mieszkająca na odludziu pielę-! 
gniarka Annie Kobieta - jak sama .twierdzi-jestnajWiększąwielbicielkąSheldona,więc 
opiekuje się nim troskliwie; Przynajmniej do^zaąd; gdy autor pąstanowi wrócić do swo- 

:: charakterów (tym ciekawszej; że toczącej się tylko^piiędzy dwojgiem bohaterów) niż gro- 
jeśli jeszcze „Misery" nie znacie, to szbzefżg za^hęfąm; 


la epitety, lecząc kompleks prowincjusza z zewnątrz, piorąc swoje brudy. O ile 
Ąscetoholix są wedtug mego „sympatyczni, to»Enigma (prowadzona przez Tytusa?^ 
pionierska strona, kuźnia hiphopowego dziennikarstwa) „teoretycznie* |jqsw§ęona 
I; muzyce.hip-hop^w. praktyce promowała wykonawców Asfalt' 1 , O tyle ciekawe, że 
strona'byia przed wytwórnią. Padają dalsze zarzuty,.iż TytQs, „nie pbtrafit'sjj)fóędać 
magrań Noona do Nina Tune“ (Nina Tune.* 'Rmm, -czyżby A.B> potajemnie, siuchat : 
l r'ave'u?), a „F3^fisza 1 Emade „zebrać jeszcze-goTsże recenzje" niż druga płytą 
braci .-*§ftj^przekłamaniem,.s„€3“4e^WczhiB-Siiwalili Wszyscy autorytatywni 
recenzenci w branży, Buda w swoim przedszkolnym szale wylewania frustracji, 
uważa również, ze Klan dbcisnąt piętno -„głównie^przez niesprawiedliwe recenzje, , „ 
podawanie błędnych faktów". Felietoniście mpgtoby jeszcze .ujść, 'ale-encyklope- i 
j.dyscie... To i tak małe piwo przy. szczytowym potknięciu, wypowiedzi przypisanej 
‘ Dj'owijf5eel-X J owi - „Moim ulubionymjłriętóem jest dark sidle na gramofonach 
w wykonaniu Rodneya Mullena" miał powiedzieć. ęjjodzito|s,dark siide". Rodney 
Mul len to skater, a autormontując cafośc z porwanych fragmentów, n[e byt w sta- ? 
nie ódfózńięmwolucji deskorolkowej oPr£ć||na adapterach!!! 
fe|i«To, co zróbił Buda jest dla polskiego hip-hopu^rzecimajszkpHliwszą- zakłama¬ 
na, niesolfdijaple napisana, bazująca na podsycaniu konfliktów (nawet tak meisjol* %l 
> pych i nad 1 nterpretowanych-jak ten między Ganora.Markiem Protezy Druhem Staw¬ 
kiem a^ognąfjrozyćia; Czytanie tego czegoś przypomina stąpanie po bagnach, mgcjy |f 
nie wiadomo gdzie postawić nogę. na czym człowiek może-się oprzeć.-Zeby przysto- 
• pować.ujadąnję, trzeba najwyraźniej skropić łańcuch. Do budy.Andrzę^do budy.'.. 

. Dziękuję Radkowi Miszczakowi (MTV, Klan) za egzemplarz 1 naprowadzenie 'na 


FELIKS W. KRES 
wyd. Mag 


intrygi, dworska dyplomacja łóżkowa oraz potężne siły rządzące światem obc 
jednak znacfniemd niego-starśze UpotęzniejszeGA wszystko w sGenografił^<VII, 

' i:". 1 .. : ... ■ .. . 

nę przyciężkawy styl, ale miłośnicy'trzech muszkieterów w, wydaniu dla zdecy 
bardziej dorosłych powinni byćdsatystakejodowani. [C] 


...ale taka kartka na przyszły rotetó 
się może-' przydać. -Zęby- nie 4 $ 
to element kampanii rekiamow 

I alkoholu Fe‘spbdbbato sięjiam 





















lat 90. pojawiły się seiKi SKiaaow, myjyw iuuu, ^ U 

: '• /. ' ' '• ' ' v ' 

czerni Rynek się nasyca i może pomieścić ograniczoną liczbę tych, których dobrze widać Co zatem 

V ■ :: . : ■ .. ■ ' ■ ■' 1 ' ' ' ■ ■ ; ' 

jednak sądzę 99* tych alternatywnych na jednryłstfjjsntęcielosu w Ich stronę rzuraf cho erę carą ai 
tematywę i underground, by utonąć w ° c nsnje komercjj - ocz^łście w^mtap^odpowtędn! pfoht(pre- 


dęta więc. VIVA (jak łatwo policzyć, to cztery lite 
/ol. 3 otrzymują: Hanna Jakubczak (Toruń), Karo 
, Leszek Malak (Warszawa), Klaudia Budek (Wars 
ska (Poznań). NELLY (jego imię tworzy pięć liter] 


3 ogłoszone. Zasady punktacji i spo: 
: w zeszłym roku. Przypomnijmy | 
pokazy w ośmiu kategoriach. Za każd; 


śniej. W połączeniu z prztsycemem rynki 
byt w stanie wymyślić nicżefenowego, t 
me wnoszących albumów zdewaluowaly 
naturalne foripySTak timari hip-hóp.Onge 
się odrodzić. Z pewnością pojawią śię'lt 
nąć popiół pozostały po rap zajawie na n 


5 punktów (10x0 
>ves (przelicznik' 


: Czwarta edycja Warszawskich Spotkań Komiksowych odbędzie się już tradycyj- 
iynku kina Grunwald (al. Niepodległości 141), Swój udział zapowiedzieli: Dave 
autor licznych komiksów i ilustracji do tekstów Neila Gaimana (w tym np wszyt¬ 
ek cyklu .Sandman) Marato tery 

:zotówka pol- 


niksowych. Wpadajcie 


goście: Dave McKean /Narwano / firiegorz Rosiński 
10 urodziny Jeża Jerzego 
























czyli o przyszłości słów kilka. 


Weszła do popkultury i w tym momencie jest mocno w niej zakorzeniona. Do 
dem na to są dwa wcześniej wymienione wydarzenia jak również fenomen pewnej ■ 

I śmielszych oczekiwaniach wymyślili coś takiego, co ma miejsce teraz. Podczas oglą- powstaf nowy twór o inicjałach A.L. Panienka ta jest zbuntowana, jeździ na desce, V 


itu „Dogtown and Z-boys" p 




fabularna wersja tego dokumentu, którą reżyserować David Fincher. 



Co myśleć będą młodzi ludzie zainteresowani skateboardingiem poprzez takie 
ys“ będą dla nich tez jakąś bajeczką z MTV, nie będą mieli oni naprawdę po- 


„_....d". Jest to nic innego, jak porywająca historia amerykańskich nastolat 
I ków chcących zdobyć sponsora deskorolkowego. Filmu nie widziałem, ale przypo 

. - .- 

1 sie z Z-Roller, ciekawe czy kiedykolwiek myśleli, że coś takiego nastąpi. Z zajawki o jak najlepsze triki. Właśnie, coraz bardziej deskorolka zaczyna przypominać zwykły || 


sam klimat jazdy, nie liczy się już atmosfera bycia na bakier z prawem, tylko chodzi II 


Fakt jest faktem, skateboarding będzie jednak na olimpiadzie. 

Jak będzie wyglądać deskorolka za dziesięć lat? W tej chwili chyba łatwiej jest H 
to sobie wyobrazić, niż pionierom spr: ' ' " - 1 : 


I raczej ubogiej części społeczności, której głównym punktem było włamywanie się 
I do cudzych, ous'ych basenów, teraz med a rcoią ccś na kształt epopei narodowej, 

I n cdli.go deskorolka będz e głównym scortem USA {w Kairom i cst już w tej 
I chwi il). Wiem o lym. że <ażdy scort miał swoją, dziwna hisłorę, ale chyba żaden 
I me niat ta< dziwnej jak skateboardrn od lawirowania na granicy prawa do wiel- 

I kiego fame‘j ,a<i ira teraz. W samej Kaliforn i jest trzy mil ony aeskorolkowców. . .... . ..,. 

I <iedyś oy'o tak, że w eks/ość dziec aków w klasie śriała s ę z jednego skatera można więc sic spodziewać za dziesięć at w PdIscis? 

I w g-up e. teraz cała klasa drwi z jedynego niedeskorolkowca. Tak, w tym momen-i 
I c e jest *o wielka mocą soteboardirg jest po prostu trendy, 
i Oprócz ,Grinda“ jeszcze jeden 'akt uomszyt mój mały światocogląd 3o przecież 
| dziwnym pędzę widok konkurencji „skateboardirię J na crzysztych gr/yskact . c irrpijskich. 

rych rzecz jasna będzie najwięcej w Polskim Związku 

- Dalej nie będzie w naszym kraju żadnego skateparku _ . 
nicy będą ostatnimi w eurolidze, ale za to na imprezach będziemy najlepsi. 

A na świecie, tam to dopiero będzie się działo. Tony Hawk będzie miat swój po- 

..„. .. .. ....... .,... 

momencie te slogany również się pojawiają, jednak są tylko częścią kampanii re- z gry THPS i średnio raz na tydzień będziemy mieli jeden wypadek śmiertelny na han- 
urnowych różnych firn. Da ej kolo deskorolki jes: gczicś punk, jednak i e są :o 

już kawałki w sty . 1 B ack - ag c/y Oeac '* . 

‘ cza u Blink '82. Nie "Oiryś'c e p-zypackiem. że z3'az zacz-ę pisać, że cały ska- 
■ : • • K l u - . • ■ .. - I- V ■■ 

1 cm pcc ąga ns. C'A, ae takt jes: faktem, że bard/c się ta zajawka upowszechniła. 



Im. Ta produkcja w niczym nie odchodzi od starego schematu. Całość podzie- 






nie będzie to atrakcyjna pozycja... 


I baczymy, ale czasy „Welcome to heli" już się skończyły... 


.. Pvan 'vVi clt Tr:y Bsay ' t eema tz : : g:d ivypravz 3 pc na. 

___ betonowych skateparkach USA. Dobór skateboardzistów nie byt przypadkowy, 

zwania, nic nie było im straszne: ani olbrzymie przeszkody w parkach, ani ogromne skaty 


" Ib 1 f Tl ICIIC inibUO I a-r: : Il jud i(JuS| , ibJ i 1 aho tT 

• do Europy. Chłopaki spędzili bardzo owocne w triki dwadzieścia jeden dni w naj- 


I żyli w kręcenie na prawdę dużo wysiłku, przejazdy robią wrażenie. 


ilHR 



















Jakiś czas temu na kanale MTV byt Jakiś konkurs, którego główna nagrodą byt 


Dlaczego piszę o tym na samym początku? Ano dlatego że to, co kojarzy mi się 
z osobą Bama Margery, 10 : i ' - i - ka. 'v ko przedziwne pobud¬ 

ki gości jego domu. Wszystkie te rzeczy znamy z serii „CKY", autorstwa samego Ba¬ 
ma. Nie wiem co kieruje ludźmi, którzy decydują się na nocleg u Margery, ale są to 
naprawdę odważni kolesie, którym nie straszne dowcipy bohatera tego tekstu. Taką 
pobudkę na pewno zapamięta taki delikwent do końca życia... 

Bam Margera dorasta! w miasteczku Westchester w Pensylwanii, niedaleko 
Filadelfii. W tym samym miejscu mieszka! wtedy Dan Wolfe (czyli później naj¬ 
bardziej znany kamerzysta ze wschodniego wybrzeża), który na początku najwię¬ 
cej nagrywa!, oczywiście ze swoim ziomkiem Barnem. Owocem tej współpracy 
byto wheels of fortunę Margery w 411, na początku lat dziewięćdziesiątych. Wte¬ 
dy to czternastoletni małolat z Westchester zaprezentował się jako nie znający 
strachu dzieciak, będący pod silnym wpływem jazdy filadelfijskiej (której najbar¬ 
dziej znanymi przedstawicielami wtedy byli m.in, Ricky Oyola, Matt Reason czy 
Fred Gall). Bam nie miał daleko do stolicy Pensylwanii, więc często przyjeżdżał 
do Love Park razem z Danem i Mike'iem Maldonado. 

Skaterzy z East Coast nie byli wtedy za bardzo znani. Wszystkie firmy mie¬ 
ściły się na zachodnim wybrzeżu i tam łatwiej byto komuś się wybić, sytuacja 
zmieniła się dopiero, gdy wspomniany już wcześniej Dan Wolfe zaczął kręcić cykl 
filmów pod nazwą „Eastern Exposure“. Występowali tam oczywiście kolesie ze 
wschodu, a ekipa z Love Park stała się bardzo znana głównie za sprawą swojego 
niepowtarzalnego klimatu. Różniło ich to od kolegów z Kaliforni. Mały Bam poja¬ 
wiał się we wszystkich trzech częściach cyklu. Po wydaniu ostatniego video z tej 
serii („Underchievers"), Dan Wolfe przeniósł się na zachód i chłopaki z East Co¬ 
ast znowu stracili możność promowania swojego stylu jazdy. 

Renesans jazdy wschodniej nadszedł z chwilą, gdy firma Toy Machinę zain¬ 
teresowała się skaterami stamtąd. Do swojego teamu zaprosiła Mike'a Maldona¬ 
do i Donny'ego Barleya, którzy w filmie „Welcome to heli" pokazali dumę skate- 
boardingu z Filadelfii. Maldonado szybko przekonał EdaTempletona (właściciela 
Toy Machinę), aby do ekipy włączył jeszcze Bama i tak stał się on członkiem do¬ 
borowej wtedy załogi (razem z Jamie Thomasem, Brianem Andersonem i Elissą 
Steamer). Bam przeżywał wtedy okres swojej deskorolkowej świetności. Wprowa¬ 
dził bardzo dużo do ówczesnego skateboardingu. Jego specjalnością były drop - 
iny, czyli zjazdy z najbardziej stromych banków. Ponadto był jednym z pionierów 
jazdy switch, w tzw. trikach hardcore'owych. W 1996 roku został uznany przez 
Thrashera za amatora roku i najbardziej obiecującego prosa. 

Rok później ukazał się film pt. „Jump off a building“, który otwierał przejazd 
Margery. Pojawił się tam razem z nim człowiek, bez którego nie wyobrażacie so¬ 
bie teraz Bama, czyli ultra śmieszny głupek Brandon Dicamillo. Chłopaki razem 
dają przedsmak, tego, z czego teraz są znani dużo bardziej, czyli robią z siebie 
debili. Oprócz dziwnych żartów, Bam pokazuje w tym video prawdziwy kunszt jaz- 

dy. Daje się poznać jako bardzo wszechstronny skater - są tam elementy streetu, 


mini rampy i skateparków, słowem jest to bardzo dobra pozycja. Jakiś czas póź¬ 
niej światło dzienne ujrzał film nieistniejącej już firmy produkującej kółka Land- 
speed (w teamie której byt Bam) pt. „CKY". 

Zacznę od stów wyjaśnienia. CKY (czyli Camp Kill Yourself) to metalowy ze¬ 
spół brata naszego bohatera,'Jessa Margery, kapeli, którą Bam strasznie promu¬ 
je w swoich produkcjach - zupełnie słusznie zresztą. W filmie tym („CKY") de¬ 
skorolki było jak na lekarstwo, dominowały wszelkiego rodzaju wygłupy, które j 
zrodziły się w chorych umysłach Bama, Brandona i reszty tej ekipy pojebów (Ry- 
an Dunn, Rake Yohn...). Obejrzeć tam można było początki tego, z czego jest Bam 
i spółka teraz znany, czyli akcje z wózkami z supermarketów, męczenie starego 
Margery i inne kaskadersko - idiotyczne popisy. i 

Niedługo później nasz bohater zmienia sponsora z Toy Machinę na Element. : 
Dziwnym trafem team tej pierwszej firmy zaczął się rozsypywać, odszedł Barley, 
później to samo zrobili ziomkowie Bama, Maldonado i Kerry Getz. Od czasu gdy 
znalazł się on w Elemencie nie wiedzieć czemu jego umiejętności deskorolkowe 
nie zwiększały się tak jak kiedyś. Zaczął się on zajmować też innymi sprawami. 
Wspólnie z całą pierdolniętą ekipą magazynu Big Brother (m.in. Johnny Knoxville, 
Sean Cliever, Dimitry Elyashkyevitch) zaczęli występować we własnym show 
„Jackass" na MTV. Program ten, dzięki swej wielkiej głupocie i ogromnemu po¬ 
czuciu humoru twórców, szybko stał się ultra popularny (również w Polsce). Bam 
stał się dzięki niemu bardzo znaną postacią. Udział w „Jackass" niewątpliwie 
wpłynął na jego deskorolkowanie, po prostu nie poświęcał on tyle czasu skate- 
boardingowi jak wcześniej. Nadal jeździ, jednak nie ma w jego trikach tej świe¬ 
żości, jaką prezentował za czasów „Jump off a building". Jego główną miejsców¬ 
ką nie był już Love Park, lecz skatepark zwany Phillyside bądź FDR. Jest to tor 
zrobiony na podobieństwo słynnego Burnside w Portland. Znajduje się on pod 
mostem i składa się z betonowych quater pipe'ów i piramid. Margera czuje się 
w nim jak we własnym domu i jest on nie koronowanym królem tego spotu. W tej 
chwili większość jego trików nagrywanych jest właśnie tam... 

Sukces „Jackass" pociągnął za sobą dalsze wydarzenia. Chłopaki jeżdżą po ca¬ 
łym świecie, uświetniając swoimi osobami różne wydarzenia. Np. na jakiejś impre¬ 
zie snowboardowej Bam stanął na środku sceny w przerwie między koncertami 
i stwierdził, że wykona zaraz trik, którego wcześniej jeszcze nigdy nie robił, po czym 
wywalił się prosto, bezwładnie na twarz... 

Tak, karierę można robić na wszystkim, a w szczególności na głupocie (swojej 
lub innych), dobrze chociaż, że w tym wypadku debilizm idzie w parze z ogromną 
wyobraźnią twórców Jackass. Można narzekać, że Bam sprzedał się wielkiej stacji te¬ 
lewizyjnej, ale jedno trzeba mu przyznać, dzięki niemu ludzie zaczęli inaczej patrzeć 
na deskorolkowców. „Jackassowcy" są teraz znanymi osobami w USA i będąc czę¬ 
ścią tzw. śmietanki towarzyskiej promują skateboarding w różnych kręgach. 

A najnowsze plotki zza oceanu donoszą, że pan Margera, razem ze swoimi wy- 
luzowanymi starymi, mają mieć swoje prywatne reality show, w którym jak zwykle 
pierdolnięty syn będzie męczył swoich rodzicieli na różny sposób... 















SPECJALNA OFERTA DLA SKATESHOPÓW! 

Markowe obuwie dla profesjonalistów! Atrakcyjna forma finansowania zamówień! Nowoczesny system 
sprzedaży! Atrakcyjne materiały reklamowe w Twoim sklepie! Specjalne promocje dla uczestników programu! 

PRZYŁĄCZ SIĘ DO Ua^l^ROG^^KHOTPAI^ER^ 

Wypełnij deklarację uczestnictwa na stronie www.wishot.pl. 

Możesz także zamówić deklarację i materiały dotyczące programu, przesyłając faks z nazwą i adresem Twojej firmy, pod numer (61) 653 3/ 36. 




















IMOKIA 


kadziesiąt zdjęć. Tu mata rada na przyszłość: nie wysyłajcie wszystkiego co macie 
tylko najlepsze 3-4 prace. W przypadku zasypania jurorów stertą fotografii często naj¬ 
lepsze zdjęcia po prostu giną w tłumie przeciętnych. Ale do rzeczy. Zdjęcia są niezłe 
i wybranie najlepszych z nich było naprawdę ciężkie. Pracę ułatwił nam Tomasz Pod- 


gratulujemy nagrodzonym i życzymy wielu udanych zdjęć. El 
nagroda główna telefon Nokia 7600: Tomasz Podgórny, 
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szla.< miody czrowie< wprowadź: ry :;o oranży przez azwękowca Jocec ■ lim we własnej oso¬ 
bie, „One in a million", zarejestrowany w 1996 i przełomowy dla kariery obojga, jest stosunko¬ 
wo n dl ^ ki i i 'żywe it u 00 oez rt r a:/. Oz ji ukrrn r " der u 
sja ' top wer re 1 1 le nie tylko. Kiydzi m 

tak czepiło, i : i e0 7 : y 1 ii ii tril I 1 ne n k b > m ryle 

ciatkowyco dźwięków wydaje się wręcz cy kocza aTio otrością. kr ja posiada . sra się dasz 
kiem tego, co nazywane jest . ■ 1 , 1 rui z m Jmi- 

t 1 w ka* Ir u z rt I oazz d o; i 0 III 00 : i 1 I I i z t li / 1 1 1 1 ul 

„Jak udało Ci się tak zabrzmieć?" / Nie wiem graczu, jestem kreatywnym gościem / Mam im- 

ruliie rrtipa r u ' 1 u a z 1 1 uh r | r 1 

1 rtru \) n ir .. ,r ki- z 1 u p , li 1 1- 1 1 u da / I. 1 wesz bzzrolacu 

świeżo „Luv 2 Luv Ya“, ma głębokie, tzw. „tłuste" i klasycznie podzielone werble. Razem z wy- 
samplowaną gitarą tworzy to coś, co możnaby określić mianem futurystycznego funku. Zasta- 

żąca Da Brat i Missy, która coś tam mniej lub bardziej durnego sobie podśpiewuje, czasem rzu- 

I cark] I urlo J u a ti nor ir u oz.e 11 1 a n I ah k ir p e 
o h oclirsc 0 drrary. uzdy rzo jmiat nowie r 0 z rurzgie. sromy wdzięczność pięki ych koi) ot 
może być mila. Ale panna M.?! Spoko, to przyjaciółka, z dawnych licealnych czasów. 

Ostatni kowboj dzikiego Zachodu 

Saints, ale i... swoich własnych. 0 remiksie nie zapomniał do dzisiaj - warto sprawdzić jak prze- 

nej muzyki lat siedemdziesiątych i z białego rocka, to największymi inspiracjami Timothy'ego 
Mosleya wydają się brzmienia bardziej syntetyczne i elektroniczne, jak choćby electro, ale i póź- 
1 t im ilatego M 1 - remiksowana przez Premiera, 

a przez Basement Jaxx. Drugim wielkim natchnieniem jest kalifornijski G-Funk. On pozwolił do¬ 
cenić potęgę basu, dat wyczucie melodii i oszałamiającą lekkość. Posłuchajcie Tima kiedy ry¬ 
muje - zaciągania, modulacji gtosu, tematyki. Wnioski będą ewidentne. Łatwo zrozumieć 
współpracę ze Snoopem - własną wariację na temat „Doggfather" oczarowującą potęgą niskich 
tonów, i „Snoop Dogg", drugą część klasycznego „Whafs my name", gdzie ośmiobitowa poli¬ 
fonia spotyka się z kabaretowym refrenem, by w efekcie rozpieprzać parkiety. 


Rok 1998. Triumf utworu „Lobster and schrimp" ze swoistego soundtracku do życia czło¬ 
wieka „Tim's Bio: Life from da Bassment". Sycząco-cykająca ofensywa na słuch. Napastliwa, 

sprawdziło się. A przede wszystkim sprawdziła się chemia między Jay'em-Z a bohaterem arty¬ 
kułu. Oczywiście jest cate Bassment, bardziej rodzina niż grupa, w której sktad wchodzi (wcho¬ 
dzili) Missy, Playa, Magoo, Ginuwine i oczywiście I, alejnimo perfekcyjnego zgrania Carter 

jest jego kwintesencja i niedościgniony wzór A.D. 1999. Sam utwór oparty jest o jeden z łatwiej 
rozpoznawalnych i bardziej charakterystycznych hiphopowych motywów kojarzących się mo¬ 
mentalnie z natartymi olejkiem czekoladowymi tyłeczkami bujającymi się pod trawiastymi 

W 1999 uderzyło też drugie solo Missy - „Da real world" z genialnymi „Ali 'n my grill 11 czy 
„Dangerous Mouths". Pierwszy z utworów zyskał stawę dzięki brawurowym, histerycznym par- 


prezentuje styl, który przypisywało się Missy: bliskie trzymanie się beatu, melodyjny głos, a je- 

gres Melissy jest widoczny i zadowalający: nie jest co prawda jeszcze partnerką dla szalonego, 
szokującego skojarzeniami Redmana w „Dangerous mouths", ale po prostu fajnie brzmi. Pod¬ 
kład jest tu innowacyjny - bas, stopa, talerz i próbka (brzmi groźnie, to pewno kontrabas) ude- 

wyknąć. Tim jest na catym „Da real world" przebojowy i równy, jednak przetworzone klasyczne 
instrumentarium połączone z dziko przeplatanymi perkusjami daje szczególny efekt. Wizualnie 
podkreśla go szarlatan amerykańskiego Hype Williams. Zaczyna się era dominacji. 

Wejście w drugie tysiąclecie byto bardzo silne. „Is that your chick?" - nowa wersja utwo¬ 
ru schowanego w bonusach do trzeciej płyty Jaya uratowała fatalną płytę Memphis Bleeka. 



mnie znalazłeś? Pracowałem w Burger Kingu^Teraz spójrz dookoła mnie, na te wszystkie wozy 
i panny" i w końcu „Dlatego ludzie tacy jak ja bujają się tylko z samym sobą". Taki styl wypo¬ 
wiedzi, zawieszony między rozczulaniem się nad sobą i chwaleniem się, będzie się sukcesyw¬ 
nie rozwijać opanowując dużą część „Under Construction II" - ostatniego, źle przyjętego albu- 

Aaliyah przerwała ważną emocjonalnie, rodzinną niemal więź (wcześniej T. zdążył zrobić jej „Try 
again" na soundtrack „Romeo must die“; to jedno ze słynniejszych jego dziet, tączy w sobie 

odwracaniu biegu dźwięków i anielski głos). Mosley miotał się: rozumiał swą potężną pozycję, 
a zarazem czuł się niedoceniany. Miota się nadal. W „Cop thatshit" pojawia się u boku legend 
staroszkolnych legend takich jak Special Ed, czy Rakim - nawet wersy rymujących nawiązują do 
klasycznych nagrań. Produkuje jednocześnie Melanie B„ Britney Speais czy Justina Timberla- 

ną miną. Nawet Bubba Sparxxx - wynaleziony przez producenta, spasty, zamulony, taplający się 
w błocie kowbojski pomiot z idiotycznym slangiem i horyzontem myślowym makaka wąskono- 
watem krzykliwą dziewuchę, piszczącego czarnucha, to wypromuję każdego, nawet białego wie- 
na drugiej ptycie^Bubby dobrze się sprawdza, a sam Spaoooc umie już nawet rymować. 













lajwiększych i 


isiadł się do r 


nad nim pracowaliśmy i włożyliśmy bardzo dużo wysiłku, że- 
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nęliśmy tym r 


ej słychać tę różnorodność. 


i— li- - 'zęba było z tym osłuchać, 
, zobaczyć jak to wszystko wygląda. Potem już 


Paczkoś: Nie jaram się niczyimi produkcjami, robimy tak, aby 
było dobrze. Nie wiem kto, to wymyślił, pewno z internetu idzie. 
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Witamy Was w okresie ferii zimowych! 

M r - i c m :: m\;:: i :ir nr' ; o 'MpOfM'on icór/y Mn 

śnie odpoczywają, mają fajnie, a pozostali, no cóż... „Canabis, Whisky, Ananas, 
jeszcze będzie czas...". My zaliczamy się do tych „pozostałych", ale nie jest tak 
źle, bo zawsze możemy pooglądać klipy i przeczytać emaile od Was. A jest co 
czytać, bo jest ich coraz więcej. Jedni nas atakują za nasze produkcje, inni są 
przychylni, ale ważna rzecz wynika z Waszych listów, musimy przybliżyć pojęcia 
techniczne przez nas używane, bo niektóre zwroty są po prostu niezrozumiałe. 

W związku z tym ten odcinek naszej epopei rozpoczniemy - 

filmowców. Młodych, bo sami jesteśmy młodzi. A więc; 


MINI DV (defałka) - cyfrowy format zapisu obrazu i dźwięku. Materiały tak nagra¬ 
ne również są akceptowane w wielu telewizjach. MINI DV jest coraz bardziej po¬ 
pularne wśród kamer domowych (tzw. cyfrowych) i odsuwa w zapomnienie stare, 
dobre VHS-y. 

BLUEBOX (bluboks) - jest to niebieskie tło, na którym nagrywa się zdjęcia z aktora¬ 
mi. Później kolor niebieski jest zabierany na komputerze, a aktor wstawiany jest 
(czyli wkluczowany) w inne dowolne tło. Np. w klipie Tedego „Wielkie Joł“, Bezelee 
Skład nagrany został częściowo na bluboksie, a potem w komputerze nałożono 
(wkluczowano) raperow na las i planetę. 

SCENOGRAFIA - jest to zbiór elementów (rzeczy) znajdujących się w zasięgu oka 

CHARAKTERYZACJA - jest to zmiana wyglądu bohatera, np. zrobienie na jego twa¬ 
rzy sztucznej blizny lub doklejenie wąsów. 

JAZDA KAMERY - to ruch kamery po specjalnych szynach lub na specjalnym wóz¬ 
ku. To taka mata filmowa drezyna... 

SZWE! - I I III o/no -11 i - o: ccomm.;: Mi i ni 

MASTERSHOT (masterszot) - jest to jedno długie ujęcie, podczas którego odbywa 
się cała akcja. Np. scenka na złomowisku w klipie Flexxip „Oszuści". Jeśli chcieli¬ 
byście zobaczyć jak robią to mistrzowie, poszukajcie koniecznie klipu grupy 

. ~Miot RZĄDZI!!! 

STEADYCAM(stedikam) - jest to urządzenie podtrzymujące kamerę, w które „osio- 


RAMĘ - znane jako kran kamerowy. Jest to urządzenie przypominające wielką węd- 1 
kę teleskopową, na końcu której zamocowana jest sterowana kamera. Ramię może [I 
mieć różne długości. Ujęcia grane z kranu dają wrażenie ujęć z lotu ptaka. [i 

Celowo zakończyliśmy lutową rozkminkę techniczną ramieniem, aby jako przy- I 

kład zaprezentować klip: Komercyjna Zbrodnia „Dorożka". Na początku mamy do- I 

i 'iii p 1 Ir 1 11 ci ■ a u i ri i : 1 3 - ey, ,a r on, |- 'km cio kom¬ 
naty przez okno). Cały klip utrzymany jest w klimacie Kuby Rozpruwacza, Sherlocka fi 

Holmesa oraz mrocznego dziewiętnastowiecznego Londynu. Noc, puste ulice, mgta, | 

a tu jedzie dorożka... I gdzie tu hip-hop? Jest na moście w postaci czterech upiór- I 

nych dżentelmenów w melonikach. Od razu widać dobre przygotowanie do zdjęć 1 

i ilość pracy włożonej przez całą ekipę filmową. Na tę ciężką pracę składa się cha- ł 

rakteryzacja, oświetlenie, zdjęcia, no i oczywiście świetna gra aktorska raperów. 1 

Wszystkie te elementy współgrają ze sobą, co buduje schizofreniczny klimat teledy- | 

sku. Realizatorzy bawią się światłem, sprytnie wykorzystują cienie i mocne kontro- I 

we światło do wypełnienia planów. W klip umiejętnie wplątano układ choreograficz- 1 

ny, co bardzo dobrze zdynamizowało i urozmaiciło akcję. Szybkie cięcia i powroty | 

ruchu składają się na całość, czyli na zajebiście zmontowany klip. _ I 

Przychodzi jednak moment w którym naszym zdaniem klip traci to COŚ. Jest J 
to 3 minuta 51 sekunda... Chodzi tu o scenę, w której nasi bohaterowie przygo¬ 
towują tajemniczą miksturę. Scena ta odbiega klimatem od reszty klipu. Zatraco¬ 
ne zostają wcześniejsze walory wizualne i, co najważniejsze, widzimy współcze¬ 
sne ubrania wciśnięte jakby na siłę - czyżby to kolejna kryptoreklama? 
Rozumiemy, że sponsorzy nalegają na pokazanie produktu, ale róbmy to z wyczu¬ 
ciem! W tym przypadku tego nam zabrakło. Zwróćcie uwagę na jeden z niewielu 
rekwizytów - kryształową karafkę z dziwnym płynem. Właśnie tak teraz wygląda 


co tak do nas cały czas pisze, to niech przyśle jakieś 
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wymachując chuligańskimi pięściami r , r 
ment, a zgiełkiem gitarowego anty-akademiz 
muzycznego mainstreamu. Bez jaj! Sex Pistols 


_ r ak zebrał kilku innych młodych gniewnych i tał 

Rodowód nazwy zespołu zdążył obrosnąć w legendy. Jedni i 
*-' ulicznego graffiti, w którym „Sham" to v'" M nA Unrr ' h ' 


•az rocka". Jeśli wziąć jeszcze pod 


szybko wpadała w ucho. 

ego, muzyka na dwa i póf gitarowego funta 




ej. To wystarczyło, by krytycy (zap 


A pod koniec 77 nadszedł czas Jimmy’ego Purseya i jego kompanii, gdy zaczęli zapet- 
..... kluby według swoich własnych praw, grając takiego panka, jakim powinien on być od sa¬ 
mego początku. Uliczna muzyka dla dzieciaków z ulicy. 


tern cichym prowokatorem. 
iat’s Life". Płyta była pewne 


ersham zaczęli nawet otrzymywać groźby śmierci. W wybitnie podte, 
szona była do ograniczenia aktywności koncertowej. Sham nie mógł swobod 
ym niemal kraju, wciąż jednak miał otwartą drogę do studia nagrań. Następna 
a, „The Adventures Of Hersham Boys" ukazała się w 1979 roku. 
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Dziennikarz philly.com za wspólną płaszczyznę X-Men i hip- 
-hopu uznał homoseksualizm. Jedno i drugie kojarzy się z twar¬ 
dą, pełną macho grą - tymczasem proszę, pojawiają się istotne 
monoseksualne akcenty. Raper, fryzjer i gej (cóż za wielofunkcyj- 

zwyczajami, wydaję płytę w jednym z sublabeli Def Jamu. North- 
star - agent rządowy i sportowiec, mutant zdolny do superszyb¬ 
kiego lotu (dodatkowo kiedy dotyka swojej siostry wydzielają 
osłupiająco silne światło, ale nie próbujcie tego w domu) znany 
z wielu już komiksów, ogłosił w jednym z nich swój homoseksu¬ 
alizm (swoją drogą startował do Icemana; spotkało go chłodne 

więcej i mają zdecydowanie poważniejszy charakter. Postaram 
się podejść do nich z właściwą kompetencją. 

DJ Suicide od 1986 wyrabia swoją markę w środkowo-za- 
chodnich .Stanach. W karierze ma jeden przełomowy moment: 
„Suicide zapałał obsesyjnym zainteresowaniem do bohaterów 
Marvela: X-Men, a w szczególności do ich przywódcy Profesora 
X. Skonfrontował podobieństwa w jego i swoim życiu - jeździł na 
wózku tak jak i Profesor, musiał walczyć z przeciwnikami jak Pro¬ 
fesor, obaj mieli też unikalną zdolność". Suicide przeistoczył się 
w Prophessa X, który oprócz turntablismu robił również beaty. 
Obecnie stoi na czele Crossphade Entertainment i jest czymś na 
kształt lokalnej legendy. 

W ramach chicagowskich Molemen, fenomenu zdecydowa¬ 
nie już ponadlokalnego, działa raper (na koncie, płyta „Open mo- 
uth fed“) i poeta Longshot. Idealna ksywa dla mc, pomijając mo¬ 
że obciachowy, będący kwintesencją kiczu lat osiemdziesiątych 
wizerunek i mutację, która każe kojarzyć go z loterią państwową 

bądź z drobiem (ma pneumatyczne kości). No dobrze, trochę re¬ 
habilituje się możliwością „czytania myśli osób, która dotykała 
dany przedmiot". Biografia jest za to rewelacyjna, Longshot przez 
pewien czas byt marionetką w rękach Mojo - barona medialnego 
w dziwnym, petnym bezkręgowców świecie. Stanowił główną 
atrakcję w jego ogłupiających, masowo wyrabianych programach. 

dziem do trumny X-Men (Mojo szukał nowych „aktorów", Long- 

podporą. Mamy tu bunt wobec systemu, policzek wymierzony 
mediom, grupę potężnych kumpli i solidną bazę fanek - wszystko 
czego potrzebuje undergroundowy mc. Jest jeden problem, do 
końca nie wiadomo czy komiksowy bohater nie jest już aby mar¬ 
twy. Nawet jeśli - płyty tragicznie zmarłych sprzedają się najlepiej. 

W wytwórni Stones Throw mamy z kolei Wildchilda. W ko¬ 
miksie Wild Child to odtrącony dzieciak, który po serii genetycz¬ 
nych eksperymentów zmieniony zostaje w bestię z nadludzką si- 

zmiany fizyczne udało się odwrócić, i aparycja przyjemnego 
blondaska powróciła, to pozostaty niekontrolowane ataki szału 
i metamorfozy jak u Dr. Jekylla. Wildchild - raper (jedna trzecia 
zespołu Lootpack,) ma pasję wpisaną w siebie, każdy numer jest 
walką z prącym na niego beatem (beatem Madliba lub Oh No, je¬ 
go brata. Steve Joun napisał, że podkłady są dla Wildchilda jak 
„zamknięte drzwi dla Wolverina: po prostu przedziera się przez 
wszystko co stoi mu na drodze"), kalifornijska szkoła nauczyła go 
ostrych wersów i kaskadowego flow, wydane w Stones Throw 
„Secondary Protocol" umocniło pozycję. Obydwa „dzikie dzie¬ 
ciaki" mają też potężnych towarzyszy broni. Dla pierwszego (ar¬ 
tysty) jest to Planet Asia, Liksi, Aceyalone i Vinia Mojica, drugi 
(wojownik) choćby w samym X-Factor walczył u boku asów ta¬ 
kich jak Havok (któremu uratowat tytek) czy Mystiąue. Ostatnim 
i definitywnym dowodem na to, że zestawianie X-Men z hip-ho- 
pem ma jakikolwiek sens, jest płyta „Pryde of the X-Men". To, że 
pojawia się na niej Ghetto Inmates, nikogo specjalnie nie poru¬ 
sza, jednak już obecność Mobb Deep (Kawałek „When you're a 
thug“) owszem. Zwłaszcza gdy skojarzymy że połowa duetu, Ha- 
voc, ma ksywę słynnego mutanta (oprócz tradycyjnej jednej liter¬ 
ki różnicy), brata Cyklopa (jak to jest, że nigdy nie lubi się tych 

si), z którego cienia trudno mu wyjść. Jego mutacją jest zdolność 
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do ataków za pomocą fal plazmowych. Od średnio udanego życia 
ucieka do świata alternatywnego, obecnie jednak jest podobno na 
Ziemi, i niedawno wybwui . c _ im Ommn h _m u 
Mobb Deep sugeruje, że zespót tkwi w swojej własnej śpiączce 
dość głęboko, ale Havoc na zawsze pozostanie klasykiem hard- 

kontynuatorów dzieła Showbiza i mroczniejszego, bardziej szorst- 


- Yo. ,o vvu im . mim | i X .mu . L i 

liście moje wpisy na rawkus.com, d12world.com i rapmu- 

sm com mimz irarn parą '.rmniYm.' hy .mmrmmmYr. zm z rm :z mmm 
tern. - Dlaczego to imię? - Ponieważ jestem surowy jak Wolverine 
z X-men i lubię tę formę sztuki, którą reprezentuję. - Czy grasz na 
żywo? Freestyluję w szkole i chciałem dostać się do radia z wol¬ 
nymi mikrofonami, ale się nie udato, bo rymowałem o molesto¬ 
waniu dwunastoletniej córki konferansjera". Żyjecie? Nie, nieste¬ 
ty nie jest to mój blef, tak przedstawia się światu, ktoś kto 
zdecydował się nosić imię najsłynniejszego z mutantów. Wpływ 
niepowtarzalnej osobowości i pazurów z niezniszczalnego ada- 
mantium sięgnął na szczęście dalej mz garstka popaprancow go¬ 
towych skazać swoją matkę na wielogodzinne siłowanie się na rę¬ 
kę z Rogue w zamian za 1 i 

niesforny nowojorski duet Redman & Method Man dał o tym 

to Meth czerpał już z Logana (a tak właściwie z Jamesa Howletta, 
gdyż tak brzmi imię i nazwisko opryskliwego Kanadyjczyka): „Ma 
wyostrzone zmysły, lepszy węch, stąd też jego przyzwyczajenie 
do węszenia w nietuzinkowym rapie; lepszy smak, co udowodni¬ 
ło przesłuchanie jego pornograficznych zachwytów w „Ice Cre- 
am“; lepszy słuch. Mimo, że nie jest najlepszym tekściarzem 
w Wu-Tang, prezentowane przez niego wyczucie czasu, rytmu 
i przestrzeni jest nieporównywalne do żadnego żyjącego człowie¬ 
ka . ...leże spojrzycie na '.zkłackn .ego póki co ;zo za się co w en 
„Tical O - The prequel") ostatniej solówki „Tical 2000 - Judge- 
ment night", na jednym ze zdjęć będziecie mogli zauważyć za¬ 
ułek uliczki wielkiego miasta - zaparowany, z postrzępioną płytą 
chodnikową, kratą kanalizacyjną, ponurym budynkiem w tle. Z tej 
scenerii wyłania się nieostry, lecz rozpoznawalny kontur rapera. 
Najważniejszy dla nas jest przykuwający oko atrybut - długie, 
metalowe szpony. Skojarzenie jest dosc jednoznaczne. „Możliwe, 
że to dwaj zaginieni na długo bracia" - puentuje „The Stranger", 

Wolverine w 1974“. Co ciekawe, Weapon X jest jednak starszy. 
Trudno precyzyjnie to określić - wszczepiono mu specjalne im¬ 
planty, żeby zafałszować przeszłość. Odebrał jednak samurajskie 
szkolenie, a podczas wojny domowej w Hiszpanii spotkał się 
z Kapitanem Ameryką. Brat udział w lądowaniu w Normandii. 
Na pewno jest zatem starszy od większości waszych dziadków. 
Z całą pewnością młodziej od nich wygląda - nie zapominajmy, 
że regeneracja, spektakularne i błyskawiczne samogojenie to je¬ 
go mutacja. Porzućmy analizy i retrospekcje - Wolverine kojarzy 
się z drapaniem i cięciem, tak? Oczywiście, że tak. Czy nie ma za¬ 
tem dj'a, który walczyłby w obronie czci ksywki?! Jest! Trzeba jed¬ 
nak spojrzeć na scenę norweską. Kryjący się pod tym pseudoni¬ 
mem człowiek wydaje tam mixtape'y, i jest wymieniany jednym 

łem Warlocks. To jednak wciąż mato. 


nu zespołu ostał się jedynie Roc Raida. Nazwa X-Ecutioners^ 










(z różnicą jednej literki w pisowni) zakorzeniona jest 

szych opowieści z u:!z a- ■ i- ,r ! _ j a - 
w niej X-Men, X-Factor (jednostka rządowa, coś na 
kształt policji mutantów. Główna gwiazda: Havok) oraz 
X-Force (agresywnie zwalczająca tych, będących zagro¬ 
żeniem. Główne gwiazdy: Cable i Cannonball). Pojawia¬ 
ją najsłynniejsi wrogowie: pamiętający czasy starożyt¬ 
nego Egiptu Apocalypse (i jego jeźdźcy) oraz Sinister. 
Zastanawiacie się co łączy dj’ów i rysunkowych 

czeń. Cel powstania, którym jest wspieranie się nawza- 

z Herbie Hancockiem wielu patrzyło na drapiących wi¬ 
nyle jak na wichrzycieli i szajbusów. X-wojownicy by¬ 
wali natomiast nawet w stanie wojny z całą ludzkością 
i potężnym fragmentem kosmosu. Przetasowania perso¬ 
nalne. Jeżeli chodzi o komiks - dtugo można by wymie¬ 
niać. Tymczasem z grona dj'ów roszady wyparły ze skła¬ 
du samego Steviego Dee, jego założyciela. To małe 
piwo, komiksowa drużyna X-Men pamięta w końcu cza- 

(ten niebyt to rekonwalescencja w kosmosie pod opie- 

wtedy jeden z większych przeciwników - Magneto, ab¬ 
solutny pan pola magnetycznego. Zarazem to ojciec 
niesfornej dwójki - najszybszego człowieka świata, przy 
okazji szpanera i egocentryka Quicksilvera (to taki Emi- 

Scarlett Witch (jeżeli porównywać, to do Pink, której re- 

w tradycyjnym czarownictwie, jak również będącej 
w stanie wypaczać moce innych. 

Sięgnijmy do początku - mutacje zwykły się rozwi¬ 
jać zazwyczaj w okresie dojrzewania pod wpływem sil- 

cem dla Roc'a był zestaw gramofonów pod choinką. 
Kiedy go dostał miał zaledwie dziesięć lat... Rewolucyj¬ 
ne dla historii turntablismu crew (wielcy innowatorzy 

każdy ma wiele zasług i nagród - już sam Rob Swift za- 
gdzie stoczył bitwę ze najsłynniejszym na świecie beat- 

Grupa sprawdzała się w bitwach. „Nazwali się X-Men, jak 
w komiksie, żeby móc walczyć z innym crew nazywanym 

Su' i im i i ' I, ir i - nv ; ~ " I ni i | - 

przyp. F)“, informuje Rolling Stone. Batalia nie zakoń¬ 
czyła się jednoznacznym wynikiem, najprawdopodobniej 
pod ręką me było żadnego kryptomtu. Uważacie adapte¬ 
ry za broń niedostateczną? Popatrzcie jak w teledysku 
Wujka i CNE niejaki DJ Feel-X miota z nich pociskami. 
„Gramofon może przerodzić się w każdy instrument" ob- 

wzbudza respekt, w komiksie Mister Sinister to angielski 
genetyk, obdarzony lodowatym spojrzeniem bijącym 
z czerwonych oczu, jednostka nieśmiertelna i zdolna 
przybrać dowolną niemal postać. Odarty z człowieczeń¬ 
stwa maniak. Jest jednak pewna rzecz za którą scena fik- 
phopowa by go błogosławiła - sklonowat Jean Grey. 

Zakon Mrocznego Feniksa 

Jean G'ae. :edna -a , , ■ na sn/eme rru Ł - 

(sprawdźcie ją choćby z Kool Keithem i High and 
Mighty, czy z Herbaliserem), a zarazem 
producentka, nosi imię lekko 
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► Gorzki 



przede wszystkim raper, ale także wydawca, organizator i "historyczny 
szperacz". Być może ma więcej fanów w Afryce niż Polsce, nie będzie go 
na zipsktadowej "dwójce", nie odróżnia Premiera od DJ Adamsa, a Masta 
Ace mimo jego zaproszeń wciąż omija Kalisz, jednak tym razem popatrz- 


_ _ x __ v _ .. , _ „zjadłby" umiejętności niejednej nas 

Nie da się ukryć, a nawet nie staram się tego czynić, iż jako członek potencjalnym twórcom tego typu treści.) 

EK popełniliśmy błąd wykorzystując motyw podkładu (co prawda gruntowo mo- ^— i '' m " 1 - 1 |jHj 1 


1 tego epizodu zastanowili się nad tym, ile zespołów istniejących i 
lie tylko polskiej scenie poczyniło ten sam krok? - nie staram . 
usprawiedliwiać, a jedynie pokazać jak bardzo polscy hiphopowcy ulegają wy- 


Co chwilę słyszę komentarze, jaki to polski hip-hop jest niezgrany, ile to jest 

UUŁKJ , U1U11 u u __, VŁJ „.„jen" na naszej scenie, złych akcji itp., lecz czy my sami staramy się by było 

cenzentów. Założę się, że gdyby poszczególne osoby nie uznały tego motywu za inaczej? Czy my sami staramy dążyć się do tego, by hip-hop w Polsce się zjed- 


powiedziom swoich mentorów w postaci fori 


„przestępstwo" społeczność hiphopowa także odpuściłaby sobie nadmierne ko- noczyt? Czy większość polskich gwiazd poza słowami, jest gotowa pomóc zaczy- 


_odnoszące się do tej kwestii. 

Przyjemnym zjawiskiem dla oka jest rozwój hip-hopu w naszym kraju, ga¬ 
tunek ten został wreszcie zaakceptowany przez media, zespoły hiphopowe n- 


nającym raperom wybić się? Te pytania zostawiam Wam do własnej interpretacji, 

v:u [|| Ul ic MMMMM: ' M, MM7:h'MM Ml: iir l U ' i Ml M ' il „ 

og id I II nil ( I ' I MM (M dl II II I U/MMMMM M.MIM 


wiązują współpracę z artystami innych nurtów muzycznych, a nawet coraz czę- bie pod nogi kłody? Nie ukrywajmy, nasza scena jest nadal zbyt mała, by można 
ście immzim zmj/mmmź i - t i i ; mm: o ) z i mmmm:: i i i ' mm m ii r im mm m n I u * / mi 

naszej sceny w tzw. „kolorowych pismach" typu Bravo, Popcorn itd. Tu jednak phopowego świata gangsterów i 7a, ' hńri " 

znowu pojawia się problem tolerancji w polskim hip-hopie. 1 —'-*-*“*— wm**** «|| 


Na koniec chciałbym zauważyć również problem dyskryminacji w polskim 
ie. Ot mimo ii star i się t . nie <am łlcw i polska scena mie mmm 

M M '• 

n ać pozycję 13 rynku n:n będąc z wielkiego miasta. Mimo iż Kalisz n s es! rra- 
.. ,. lyr miastem, to jest or cc/a zasięgiem miast lyoj Warszawa. I ćdż czy Poznań. 

•MM. ■ m • : M . • •: , ... mm • M 'M i m u : 

y, chociażby słynny e-rrai: do organizatorów niemieckiego test wa ko w/d l. / nawet dostać a wość r/omowania 

... . im orrcyj icści / i.wag na 'o sw « :wóxzo m ■ i. M ■< ■ ■- 1 ę ur/eb . 

' MM,. Z. /. MM • i- I, ' M 1 .. M 

Nie są , na pewno jo;t icepi )dy awręczzapcw iaiacs rozgłos, tylko d/ić, ze utrzym ę na rynku zalezie |esl oo I )o u kcept |emnie ew 
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ich prawdziwości, znajomości hip 


:p., bo powiedzcie sami, cz; 


kładnie cł etmsk ej. M 


I nych. mmm za tyle. Ie mmm z snem wiem. z rc hop :o mmmmm wszystk rr ccko. 
miłość, prawda i przyjaźń - a także wspólne wspieranie się, aby kultura ta mo 
gta stawać się coraz silniejsza. Zastanawiam się, czy gdyby hip-hop miat decy 
dować o naszym wejściu do Unii Europejskiej, mielibyśmy szansę, w czasie kie 
dy nadal istnieje podział na „obozy hiphopowe"? 

Aby podsumować powyższe wywody wystarr ■' 


... się gościnnie na płytach czołowych postaci naszej sceny . 

ooceniany. jecnak ju/ jako producent /esocłu zaczyna.ąccgo i cędącego po/a e- 
gionem medialnej aktywności hip-oopu w Polsce sta ?. s ę on niezauważalny. 
3 czasem (mów ę lu c bywalcach Icrumowycń). wręcz atakowany, mimo i/ zespól 
ten swoimi umiejętnościami „powaliłby" nic cdną rodzimą.-- ~ 

; ostatnie akcje z The Elements. Są to pionierzy tej techniki w naszym kraju, 


I związane z moją działalnością. Zacznijmy może od koncertu Public Enemy i Masta ją się często z nieuzasadnioną krytyką. W chwili kiedy zostają zauważeni podczas 


że król b.boxu zwróciłby uwagę na amatorszczyznę? Założę się, że oba przypadki 

, , - u_i_ ____ pochodząc np. z Warszawy szybciej zaskarbiłyby sobie szerokie grono słuchaczy, 

t\omayi „ros/uKiwae/e upuwiesci", gdyby pomysł taki powstał w Stanach Zjedno- a media nie hamowałyby się przed zapraszaniem ich do siebie i prezentowania 
czonych, a autorem tego byt Eminem, wszyscy pękaliby z podziwu, jaki ten cztowiek ich talentu. Takich przypadków w Polsce jest bardzo dużo, są to zespoły które ma- 


jest kreatywny. W chwili, kiedy robi to Polak, jest on po prostu komercyjny! 

Na koniec postużę się także najbardziej gorącym przykładem polskiej zawi¬ 
ści i nieznajomości hip-hopu, a będzie nim wydana po części także przez r-'- 


pi. M.V MMMMMM MMMMMM;.' Miki U CGOrcy jćM MaStr. MCM. LOM IMMC. 

Mr.Complex czy też Tramp Baby, znany z produkcji podkładów dla MOR Fat Joe,. 
j Salt'n'Pepa, który w przypadku tej składanki byt twórcą mojego bitu - mimo, 
4 iż sktad kompilacji jest niewątpliwie mocny, a wręcz po części legendarny, a sa¬ 
mą składankę możnaby nazwać jedyną tego typu w Polsce, na forach i tak poja¬ 
wiły się komentarze typu „przecież na tej składance nie ma nikogo znanego", 
bądź też „na pewno dali swój najgorszy kawałek, litując się nad Polakiem". 
Co do popularności tych osób, powyższe zdanie zostawię bez komentarza, nato¬ 
miast jeśli chodzi o drugie stwierdzenie, to czy naprawdę ktoś może być tak głu- 
im, by stwierdzić, iż gwiazda tego formatu mogłaby sobie pozwolić na umiesz- 


1 
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ją wielki talent, lecz nie wiedzieć czemu, nie starają się go ujawniać poprzez wy¬ 
syłanie swoich demówek do wytwórni, recenzentów itd. Kiedyś zadając te pyta- 

, M „aj U „ IU o W a ^......K- nie jednemu z zespołów o wielkim potencjale, który usłyszałem przypadkowo I 

kompilacja „Rap Style" - zawiera ona w sobie czołowe postacie hip-ho- podczas koncertu, usłyszałem odpowiedź „po prostu to nie ma sensu, jeśli i tak I 
■ *■- ł - 1 — 1 T ~ ! ~ ^ większość wytwórni nie zwraca uwagi na młodych twórców" - to prawda, w iol ° ■ 

wytwórni odrzuca demówki z góry, jednak z autopsji wiem również, że odsłU' 
wanie setek demówek z czego jedna od drugiej jest jeszcze gorsza, bywa męi 
ce - zastanawia mnie, dlaczego te utalentowane składy należy dostrzegać same- I 
mu na koncertach, czyżby talent miat coś wspólnego ze skromnością? 

Myślę, że czytelnicy wezmą sobie do serca moje zdanie na ten temat i po- km 
starają się zrozumieć przekaz, jaki zawarłem w powyższej treści, póki co tych 
mniej pojętnych już teraz serdecznie zapraszam do komputerów, gdyż właśnie w Hflfi 
ten sposób mogą dowartościowywać swoje kompleksy, mogąc się choć na 
chwilę stać internetowym Konanen niszczycielem. 


► UWAGA! 

~ RUBRYKA £ 
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